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PrzeDm lub przewrćt
W  ostatnich tygodniach  coraz częściej 

p isze się i m ów i o p rzew rocie , lub przełom ie 
w P olsce. K ażdy pragnie tego  przełom u i „p rzew ro ­
tu " na lepsze, jednak nikt nie ch ce  tej zmiany 
w p ierw  w  sobie przeprow adzić. (Nie chcę pow tarzać 
tego, co pisałem , szczególnie w ciągu ostatnich 3 lat, 
iż w Polsce niema takiej siły, któraby mogła w obec­
nych warunkach przewrót przeprowadzić.

K lucz sytuacji politycznej spoczyw a w jednym  
ręku. K tó ' bow iem  w yda na w ątpliw ej w artości 
imprezę przewrotu w  kraju, w obecn ych  warunkach 
conajm m ej 25 m ilionów  z ło ty ch ? Chyba Berlin, lub 
Moskwa, lecz nie będzie to w interesie naszego 
Państwa, K to z P olaków  będzie  tak naiwny, by 
grubym i m ilionam i finansow ać „p rzew rót" różnych  
bankrutów  p olityczn ych  i z ło czy ń ców  społecznych . 
P rzecież  ci bankruci, którzy się najbardziej rwią do 
władzy, w rzeczywistości do pełnego koryta, do żło­
bu państwowego, już przez kilka lat władzę i rządy 
w  swych rękach trzymali, a egzaminu z umiejętności 
rządzenia nie złożyli. Niem al każdy z tych  w od zów  
—  bankrutów  jest już jedną nogą na drugim św iecie, 
a jeszcze marzą o w ładzy, o  rządach!!!

Szkoda tych  w ysiłk ów !!! Polska już nigdy nie 
powróci do tego marazmu i zgnilizny rządów „de- 
mokratyczno-parlamentarnych" z przed roku 1926, 
Rzeczywiście brak naszym „politykom" zmysłu prze­
widywania, a bez tego trudno marzyć o karierze 
wodza, choćby tylko skromnej partji.

T rzeba zdać sobie spraw ę z i ego, że 
dalej tak, jak dotąd, być nie może. T rzeba  w reszcie  
w interesie państw a stw orzyć silny rząd dusz, k tóry  
w k rótce  byt by  w  stanie przeprow adzić praw dziw ą 
konsolidację  ca łego  narodu. Przecież pomimo wszy­
stkich pozorów, nie jest to tak trudne do przepro­
wadzenia. Trzeba jedynie wiedzieć, jak i kiedy za­
brać się do tej koniecznej pracy państwowej. K rzy ­
kam i różnych  p rzeżytych  partyjniików z lew a i z pra ­
wa nie należy się przejm ow ać. Są to  w szystko stra­
chy  na w róble . Podkreślam, iż niema w naszym 
Państwie siły, która by mogła przymusem odebrać

władzę z rąk sanacji. Dobrowolnie nikt rządów i 
władzy nie odda i w  interesie naszego Państwa nie 
wolno też cbecnie władzy oddawać. Oddanie w ła­
dzy w ręce różnych słabych, przestarzałych klik par­
tyjnych, które bez programu gospodarczo-społecz­
nego i politycznego chcą znów rządzić, równałoby 
się zdradzie stanu. Odpowiedzialne czynniki za lo­
sy Pańsiwa nie mogą tego błędu politycznego po­
pełnić, więc też nie może być mowy o jakimś na-| 
głym przewrocie —  przełomie.

W icie również czytamy o nowych w yborach i 
nowej ordynacji wyborczej. Co do wyborów, to wy- i 
nik takowych będzie zależny od nowej ordynacji 
wyborczej, która nie może być taką, jak ostatnia or­
dynacja (p. Sławka], a rowu. nie może być taką, jaką 
jeszcze poprzednio była, W  tym zaś wypadku jest ró ­
wnież łatwe wyjście, by można przeprowadzić w y­
bory zgodne z wolą całego społeczeństwa b®z obaw, 
że interesy Państwa mogły by coś ucierpieć. Pro­
jekt ordynacji wyborczej „Nowej Polski" możemy w 
odpowiednim czasie także przedłożyć. Trudno, wy, 
„w ielcy politycy", złe duchy ludu polskiego, zamas­
kowani bezbożnicy. Wasza „wiedza" i sama tylko 
„nauka" nie wystarczy, by Państwo z obecnego 
kryzysu gospodarczego i chaosu politycznego wy­
prowadzić. Dołóżm y starań, by  czymprędzej nade­
szła chwila powstania upragnionego rządu dusz pro­
wadzonego przez człowieka, choćby nawet z ludu. 
który by jednak siłą swojej żelaznej woli, stalowej 
energii, wielkiej intuicji i bezgranicznej miłości Oj­
czyzny jako właściwy człowiek na właściwym miej­
scu wskazał właściwą drogę do potęgi Polski,

Najwyższy czas, by poswtał rząd zgody narodo­
wej w  ustroju rzeczywiście silnej ręki i silnej głowy. 
Wówczas nastąpi ten oczekiwany przełom i prze­
wrót w sercach —  duszach całego Narodu i ta Nowa 
Polska stanie się potęgą i krajem sprawiedliwości 
społecznej, strażniczką pokoju i organizatorką wol­
nych ludów rasy słowiańskiej,

Józef Kowal-Lipiński.

Zmiany w Rumunii
Wybory i Nowy Rząd.

W brew  przew idyw aniom , w y bory  na zasadzie 
p ię c io  p rzym iotn ikow ego głosow ania nie przyniosły 
zw ycięstw a b lok ow i rządow em u. Żadnej też partii 
nie udało się osiągnąć ow y ch  40 proc. głosów , które 
przynoszą  z m ocy  praw a prem ię zapew niającą w ięk ­
szość w  parlam entie. B lok  rządow y, z łożon y z partii 
liberalnej, n arodow o-dem okratycznej prof. Jorgi, 
Frontu Rum uńskiego b. prem iera Vaiłda V oevod a  i 
ugrupow ań m niejszości n iem ieckiej i ruskiej w w yni­
ku w y borów  otrzym ał 152 m andatów .

Drugie m iejsce zajmuje partia n arod ow o-ch łop ­
ska —  86 m andatów  , następne m iejsce stronnictw o 
narodow o-chrześcijańsk ie  36 m andatów. Reszta g ło ­
sów  podzieliła  się m iędzy drobne ugrupow ania. N aj­
w iększy sukces odnieśli skrajni nacjonaliści „W szy st­
k o  dla kraju" p od  w odzą Codreanu, k tórzy d otych ­
cza s  nie mieli reprezentacji w  parlam encie. Jeżeli 
n ow y parlam ent jest praw dziw ym  odbiciem  nastrojów
i prądów  w  Rumunii, to dokonał się silny ruch na 
praw o. Po raz p ierw szy też do steru naw y państw o­
w ej dochodzą  zdecydow ani nacjonaliści. 28 grudnia 
prezes partii narodow o-chrześcijańskiej otrzym uje 
m isję tw orzenia n ow ego rządu. W  tym samym już 
dniu, w ieczorem  jest gotow a lista now ego rządu, n ie­
spodzianie realizując kon cep cję  w spółpracy  z cz łon ­

kami partii narodow o-ch łopsk iej. W  rządzie bow iem  j 
z tej partii jest trzech  człon ków  pp, Calinescu, Po- 
tarca i Ra.dulescu —  M ehedintzi. W  przem ów ieniu  j 
król do cz łon k ów  gabinetu m. in. pow iedzia ł:

„Podstawa, na ktćrez opiera się cały gabinet, ma­
jący wzniosłą dewizę „Bóg, król i naród", łączy w so­
bie dwie dzisiejsze potęgi: siłę najonalizmu, popartą 
przez najliczniejszą w kraju warstwę chłopską. To są 
symbole zjednoczenia w tym gabinecie i jestem prze­
konany, że wy wszyscy będziecie umieli wypełnić z 
całym oddaniem tę szczytną misję i wprowadzić w ży­
cie te hasła, którymi kieruje się naród rumuński."

Koncepcja szerszej podstawy współpracy koali­
cyjnej, której Karol II. od dawna pragnął przy u- 
względnienśu dokonanej zmiany wszystkich prefek­
tów, oraz rozwiązaniu wszystkich samorządów na te­
renie państwa, następnie zapowiedzi nowych wybo­
rów, mającym nastąpić w kwietniu, świadczą nie tyl­
ko o mądrości politycznej, ale i przebiegłości Okta­
wiana Gogi. Przypuszczać należy, że odegra w naj­
bliższej przyszłości rolę niepomiernie większą, aniżeli 
mu życzą. Zmiany personalne w administracji, roz­
wiązanie samorządu przy zestawieniu bliskiej daty ] 
nowych wyborów', mają swą wymowę. Dalej, rzu­
cone hasło „Rumunia dla Rumunów” i z niezwykłą] 

(Dokończenie na str. 2-giej).

Ko Nowej Polsce
R ozp oczą ł się now y Tok 1938-my, W  

wigiłję now oroczną, na tradycyjnego Sylw estra za ­
biły żyw iej serca mi [jonów  upojonych  radosną na­
dzieją lepszego jutra, oczek iw aniem  lepszej, jaśniej­
szej przyszłości. B y  tę nadzieję, to  złudzenie spotę­
gow ać, mii jony w yszły na u lice miast i m iasteczek  
polskich, by z entuzjazmem , w yw ołanym  często  przez 
sztuczną a zdradliw ą podnietę —  alkohol —  w ołać 
aż do ochrypnięcia ; „N iech  żyje n ow y rok, n iech  za ­
wita w  naszych progach  szczęście  i p ok ó j". . .

M inęło doroczne św ięto N ow ego Roku, a po z ło ­
żeniu sobie tradycyjnych  życzeń  w szelkiej pom yśl­
ności, w rócili do norm alnych zajęć; życie  biegnie 
nadal ze swoim i radościam i i smutkami, szare, m o­
notonne i trosk pełne. N ic się na razie w naszej 
P olsce nie zm ieniło, a w szystk o  to  —  m ożem y p o ­
w tórzyć za m ędrcem  B en -A k ibą  —  b y ło  już dawno 
i nic niema now ego p o d  słońcem . A lb ow iem  na iosy 
narodu nie m ogą w płynąć, ani św iąteczne życzen ia  
najbardziej u roczyste  i optym istyczne, wym ieniane 
m iędzy dygnitarzam i państw ow ym i i partyjnym i, 
m iędzy narodam i zaprzyjaźnionych i sprzym ierzo­
nych państw, ani też najbardziej w eso łe  enuncjacje 
dygnitarzy i sterników  naw y państw ow ej. W szystko 
to jest tylko złudną dekoracją , fantasm agonią, która 
m oże dać chw ilę radości i upojenia, a le nie zmieni 
rzeczyw istości, nie usunie radykalnie zła. U ro czy ­
stość przem inie, p iękne słow a przebrzm ią bez echa, 
a po chwilow'yin rozśw ietleniu ciem ności —  jakby 
złudną magnezją — , pow raca  ciem na i przykra noc, 
a z nią w racają sny koszm arne o teraźniejszości1 
i o szarzyźnie naszego życia .

Nigdy nie mieliśmy zamiaru, a tym bardziej nie 
mamy go obecn ie, szerzyć defetyzm u, lub p o d k o p y ­
w a ć w iarę w  p rzyszłość narodu lub naszego Państ­
w a. Przeciw nie! W ierzym y obecn ie  w ięcej, niż k ie­
dykolw iek , w  świetlaną p rzyszłość N arodu P olsk ie­
go, w  jego w ielk ość i m oc. N ietylko w ierzym y, lecz 
jesteśm y m ocno przekonani, że  stoim y u progu w ie l­
kich przełom ów  dziejow ych, że zbliża się m om ent, 
k tóry obudzi drzem iące m oce w ielk iego  N arodu, 
w którym  Naród nasz, naród w ielk i, naród dojrzały, 
stanie na czele w  ogólnym  poch odzie  kultury i jaś­
nieć będzie  przez długie w ieki, jak słońce na firm a­
m encie narodów  i państw  globu  ziem skiego.

T eraźniejszość jednak! . . . Teraźniejszość jest 
smutna. N ajbardziej smutnym jest to, że w ciągu 
lat ostatnich  społeczeństw o nasze, patrząc na ekw i- 
bbry-styczne w yczyn y rozm aitych p rzyw ód ców  par- 
tyj politycznych , którzy na w zór cyrk ow ych  lin o­
sk oczk ów  w yczyniają  rozm aite sztuczki, byle tylko 
dojść do w ładzy, sław y i zaszczytów , społeczeń stw o 
to przestało tracić w iarę w  przyszłość, w iarę w  u cz­
ciw ość i dobre zamiary w szelk ich  p rzyw ód ców  par- 
tyj i partyjek politycznych . D la każdego, kto patrzy 
realnie na naszą rzeczyw istość, jest jasnym, że  u nas 
nie jest w szystko tak, jak b y ć  pow inno. Przeżyw a­
my w  dalszym ciągu ostry kryzys: polityczny, gos­
podarczy  i m oralny. Podczas, gdy w innych pań­
stwach kryzys ów, który dotknął ongiś cały świat 
pow ojenny, już daw no minął, u nas istnieje nadal, 
mimo najuroczystszych  zapew nień w szelk ich  przy­
w ó d có w  i dygnitarzy politycznych . Czujem y ten kry­
zys na w łasnych skórach, odczuw a go całe sp o łe ­
czeństw o. W ystarczy  zresztą porów n ać nasze p o ło ­
żenie gospodarcze z położen iem  innych państw : N ie ­
m iec, W łoch , Japonii, a  naw et naszej najbliższej so ­
juszniczki Rumunii. B ezrobocie  w  tych  państwach 
nie istnieje, lub praw ie nie istnieje , przem ysł pracuje 
całą parą, zaufanie świata wzrasta, naturalny p rzy ­
rost ludności zw iększa się. A  u nas? Ostry kryzys
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bezrobocia , ogólne zubożenie ludności, tak zwana 
pauperyzacja  mas jest zjaw iskiem  dotychczas stałym. 
L iczba  urodzin zm niejsza się, natomiast, zw iększa się 
śm iertelność. Handel i p rzem ysł przew ażnie w  o b ­
cy ch  rękach, w  dziedzinie kultury 1 ośw iaty narodu 
d otych czasow e  eksperym enty dają raczej ujemne w y ­
niki i cofają  nas w  rodzinie narodów  o dziesiątki lat 
w stecz. Życie polityczne —  jak już zaznaczyliśm y 
-— streszcza się obecn ie  w  rozgryw kach  m iędzy p o ­
szczególnym i stronnictwam i i w  karkołom nej w alce
0 w ładzę różnych bankrutów  politycznych , często  o 
bardzo w ątpliw ej w artości m oralnej.

Tak! Taka jest rzeczyw istość i uw ażam y za 
swój obow iązek  o tym otw arcie  pisać i m ów ić. U w a ­
żam y bow iem , ż e  zakryw anie praw dy istotnej, m alo­
w anie obrazów  na różow o nie korzyść, a szkodę N a­
rod ow i i Państwu przynieść m oże.

Zresztą nie poprzesta jem y na samej k rytyce  —  
ch ociażby  najbardziej rzeczow ej. W skazujem y drogę 
d o  w yjścia  z bezładu  i kryzysu, drogę, która musi za­
prow adzić naród  ku (akiej przyszłości, ku takimu 
stanowi, w  jakim  każdy m iłujący swoją O jczyznę P o ­
lak, ch cia łby  ją w idzieć. Jesteśm y m ocno p rzek o ­
nani, że z tego bezładu  m oże w ydob yć Polskę jedynie 
spotęgow anie w szystk ich  m oralnych i um ysłow ych  
sił narodu, skoordynow anie w szystk ich  w ysiłk ów  ku 
jednym u ce low i —  ku dobru i w ie lk ości O jczyzny, w 
m yśl starej zasady rzym siej Salus R eipublicae 
suprema lex e s to “ (że dobro ojczyzny jest najw yż­
szym  prawem ).

By p rzyw rócić  w iarę w  silną i potężną Polskę, 
b y  podnieść entuzjazm  patriotyczny, obudzić ducha 
z czasów  Chrobrego, Batorego, Jagiellonów , by z e ­
spolić naród ca ły  w  dążeniu do jednej idei —  w ie l­
k ości i potęgi Polski, ja k o  m ocartstw a —  dajem y coś 
w ięce j jak piękne słow a. D ajem y program  realny i 
w ykonalny, N. R. R‘. U. i tak jak ongiś na polach  b i­
tew nych  Konstanty W ie lk i kazał zn aczyć na sztan­
darach  ob ozow ych  znak krzyża z napisem  ,,In hoc 
signo v in ces“  (pod  tym  znakiem  zw yciężysz), tak i 
my obecn ie  tw ierdzim y, że gdy społeczeń stw o całe 
zgrupuje się p od  sztandarem  iNRRU, gdy przejdzie do 
czynu w  myśl naszego program u, zw yciężym y na- 
pew no. Polska stanie się w ów czas siłą i potęgą, 
p rzed  którą  i króle i m ocarze świata g łow y sw e p o ­
chylą. W ierzym y, że czas ten zbliża się, nadchodzi 
już. W idzim y go już w pośw iacie  w sch odzącego  
słońca  i gw iezdnych nocy. ck.

(D okończenie ze str. 1-szej).

energia w czyn wprowadzone słowa dobitnie wyka­
zują że Gcga podjął szczęśliwie zapoczątkowany pro­
gram, obliczony aa daleką metę. Sam premier z ca­
łą szczerością przyzna}, że losy jego zależeć będą od 
wyniku wyborów. Jednocześnie na szalę zwycięst­
wa rzuca kolejne posunięcia, które zużytkować może 
w okresie agitacji przedwyborczej. Czy rząd p. Oc- 
taaua Gogi jest dyktatorski? Nie, Trzeba bow iem  
w iedzieć, że w śród  zm iennych fal prądów  p o lity cz ­
n ych  m onarcha dzięki konstytucji jest czynnikiem  d o ­
minującym. Nie w ykluczone, że rządy m ogą być au ­
torytatyw ne, zresztą sam prem ier jest zw olennikiem  
w zm ocnienia w ładzy w ykonaw czej. Stoi jednak na 
gruncie ob ecn ego  ustroju. iNowy gabinet jest w yra ­
zicielem  silnego prądu antysem ickiego, ograniczają­
ce g o  przyw ileje m niejszości.

Rumunia dla Rumunów.
W  dniu 30 grudnia decyzją  rządu zaw ieszone z o ­

stają trzy pisma koncernu Sarindar, a potem  je zam y­
ka —  co  stanow i w stęp do realizacji program u s /  go 
stronnictw a. W  pierw szym  przem ów ieniu prem ier 
rzuca hasło ,,Rumunia dla R um unów ". W  związku 
z obszernym  planem  prem ier ośw iadczył:

„Rozumiem przez to hasło, że Rumunia naprawdę 
stać się musi ziemią Rumunów, W  zasadzie nie je­
steśmy wcale antysemitami i nie żywimy żadnej nie­
nawiści do Żydów, aie jesteśmy zdecydowani wyzwo­
lić przemysł, handel i wolne zawody z pod obcego 
monopolu, który odsunął na bok naszych własnych 
rodaków. Obcy żydzi panują dziś prawie że nad całym 
wielkim przemysłem rumuńskim, żelazem, węglem
1 naftą, a także znajdują się w znacznej liczbie we 
wszystkich wolnych zawodach Rumunii. Kraj nasz li­
czy 1,500 tys, żydów na ogólną liczbę 18 milionów 
mieszirańców. Zamiar mój idzie obecnie w tym kie­
runku, aby zastąpić ich Rumunami.11

S łow a  p. G ogi są conajm niej słuszne. Za s łow a ­
mi następują czyny. Na terenie ca łego  kraju p row a ­
dzona jest akcja  odżydzenia.

Katastrofa demokracji
II. Nieubłagana Nemezis

(Ciąg dalszy)
Władztwo ludu.

T o słow o, zrodzone pod  kon iec w ieku XVIII, da­
ło  ludow i w szystko, co  dać b y ło  można. Lud n icze­
go w ięcej nad w ładztw o własne nie pragnął, bo  ono 
zaw ierało  w zupełności m oc i środki do przeprow a­
dzenia upragnionych idea łów 1 ludu. Ono przyniosło 
w oln ość i konstytucję ludowi, a sym patię i oddanie 
się ludu tym, którzy tego słow a w m ow ach i dem a­
gogii używ ali. K to chciał przypoch leb ić się, w ejść 
w  łaski ludu, k rzyczał na w sze strony „precz z tyra­
nami —  niech żyje władztwo ludu1'. Jeżeli lud stw ier­
dził, że żerow ali na jego cie le  książęta i k rólow ie, 
to  rów nież stw ierdzić musi, że niemniej żerow ali na 
jego potędze  i godności w szyscy ci, którzy głośno, 
w rzaskiem  obw ieszcza li „n iech  żyje w ład ztw o ludu.’1 

Dziś z od leg łości praw ie 150 lat od czasów  w ie l­
kiej rew olucji przyglądnijm y się z zimną trzeźw ością  
w alce o w ładztw o ludzi:

N asam przód zaznaczam y, że długo, bardzo długo 
i do tej chwili lud nic a nic o w ładztw ie jego imienia 
nie w iedział. Z pow odu  niskiego poziom u u m ysło­
w ego i duchow ego lud nie rozum iał i nie rozum ie, co  
to  jest „w ład ztw o ludu".

O w e „w ład ztw o ludu" nie jest tw orem  ni czyn ­
nym poparciem  ze strony ludu, k tóry w  tej spraw ie 
b y ł biernym  podm iotem  a  raczej narzędziem  dem ago­
gów  obozu  republikańskiego. Tu jest przyczyna, k tó ­
ra nisko stawia w artość pozytyw ną „w ładztw a  ludu", 
p on iew aż ono b y ło  środkiem  w alki do osiągnięcia 
i w ielkich ce lów , gdy m ow a będzie  o w oln ości i k on ­
stytucji, i bardzo  n iew ielkich  celów , gdy ch odzić b ę ­
dzie o uzurpatorską, n ieodpow iednią zresztą w ładzę 
adm inistracyjną w  państwie. A b y  „w ład ztw o rndu" 
stało się pełną koncepcją , społeczną  i pozytyw nym  
ruchem  narodow ym , m usiałoby ono obejm ow ać w sz y ­

stkie w arstw y społeczne i m usiałoby op ierać się na 
mądrym, naukow ym  i chętnym  zrozum ieniu i na u - 
stosunkowaniu się idealnym  w ob ec  tej idei przez 
każdą poszczególną  jednostkę w  państwie.

„W ła d ztw o  ludu" jest jedynie frazeologią", zm ie­
rzającą do podobania  się lub popularności u  ludu. U- 
prawiają ją ci, którzy pragną dorw ać się do w ładzy, 
lecz to om ów im y później p od  tytułem  „ep ok a  kup­
czenia w ładzą".

W racam y teraz do czasów  powstania „w ładztw a  
ludu".

Po w ielkiej rew olucji m onarchow ie opierali się 
stale przed zbyt nagłym  w prow adzeniem  konstytucji 
i natychm iastow ym  zniesieniem  poddaństw a. W  k aż­
dym  w ypadku szli bard zo  ciężk o  na w szelkie Pberal- 
niejsze posunięcia, toteż w  rew olucjach  w ieku  XIX  
obóz republikański bezkom prom isow o dążył do usu­
nięcia tronu m onarszego. Zam iast w ładzy m onar­
szej tw orzył w ładzę ludow ą bezpośrednią, k tóraby  
natychmiast, bez jak iejkolw iek  o p o zy c ji postępow a ła  
w edług 'konstytucji. Najtrudniejsza by ła  to sytuacja 
dla republiki, która  szybk o musiała s tw orzy ć rząd, 
zależny od n ierozerw alnego splotu ok o liczn ości i  
sprzeczn ych  pojęć.

M ial to b y ć  rząd najsprytniejszy i najmniej w ład ­
czy w dziejach.

Byt jego zależał od  „b ły sk a w iczn eg o" uszczęśli­
wienia ludu, m ieprzekroczenia instrukcyj zaw artych  
w konstytucji i nie robiący nic takiego czy  w ten 
sposób, co b y  przypom inało w ładzę m onarchistyczną. 
R ząd taki w isiał m iędzy niebem  i ziem ią; gdy zbliżył 
się do ziemi, tracił swe życie, gdy zbliżył się ku n ie ­
bu, też umierał. Nie znal zatym  ni ziem i ni duszy: 
nie m iał pojęcia , gdzie zło, a  gdzie dobro, ch w aleb ­
ne jednak nosił imię „w ład ztw o ludu" i to starczyło .

(Ciąg dalszy nastąpi).

i i o w ®  „ b ó s t w o ^99
Dnia 12 bin. I. K. C. przyniósł sensacyjną w iado­

m ość, która zapew ne jednak n ikogo bardzo nie zdzi­
wi. Poniżej zam ieszczam y ją w ca łości:
Hitleryzm przeradza się w jakąś bluźnierczą religię.

„J ak  donoszą z Berlina, w  trzech miastach M ek­
lemburgii otwarte zostały kościoły, poświęcone no­
wej religii narodowo-socjalistycznej.

Jeden z tych k ościo łów , noszący miano „p rzy b y ­
tek przodków’1 („A hnenhalle") pom ieszczony został 
w kościele katolickim św. Gertrudy, Na w itrażach 
tych  n ow ych  k ośc io łów  widnieją swastyki zamiast 
krzyża.

Zamiast ołtarzy ustawiono popiersia Hitlera, 
a w miejsce figur Matki Boskiej ustawiono posągi, 
przedstawiające matkę niemiecką, otoczon ą  liczne- 
mi dziećm i

Kazania w  tych świątyniach w ygłaszają osoby  
oficjalne, zaznaczając, że praw o Boga w yraża się w  
krwi. W  zakończeniu  kazania w m eklem burskim  
m ieście D istroff tw ierdził burm istrz H ildebrand, że 
„Adolf Hitler został zesłany przez Boga ze świętego 
źródła krwi niemieckie11 (!!), Chór, złożony z m łodzie­
ży h itlerow skiej, śpiew ał hymny now ej religii.

W  k ościo ła ch  tych  odbyw ają się chrzty oraz za­
wierane są małżeństwa według nowego obrządku,”

* * *
Jesteśm y w ięc  świadkam i p róby  utw orzenia no­

w ej, narodow o-socja listycznej religii. K to jest ini- 
czatorem , jakie cele  jemu przyśw iecają  i jak ma owa 
w iara w ygląd ać?

W iadom o, że najgorliw szym  propagatorem  tego 
neo-poganizm u by l zm arły gen. Ludendorf, człow iek , 
k ieujący się am bicjam i i brutalnym i dążenia­
m i zaborczym i. Dla osiągnięcia sławy w ojennej sta ­
rał się nawet o ob jęcie  dow ództw a nad oddziałam i 
w alczącym i z pow stańcam i śląskimi.

Czyż w ięc taki człow iek , którym u wojna i p rze ­
lew  krwi daje zadow olen ie, treść życia, m oże p rzy ­
czynić się do pokoju  i rozw oju ducha, w tym w ypa d ­
ku utw orzeniem  nowej religii? Czyż potrafi zrezyg­
n ow ać ze sw oich  dążeń i pragnień?

C opraw da, „z łoś liw i" p rzeciw n icy  twierdzą, że 
jest od  powodowany do większości pociągn ięć przez 
swoją żonę, zwaną przez nich „djablicą11, Śmierć 
przerw ała  kontynuow anie tego „w zn iosłego" planu.

Pozostają  teraz dalsi, tą ideą przejęci „w o d z o ­
w ie", jak R osenberg, G óbels  i inni, k tórzy  pragną dla

Vaterlandu p o ło ży ć  nieśm iertelną zasługę u rzeczy ­
wistnieniem  dew izy, zam kniętej w ich hymnie n aro ­
dow ym  „D eutschland iiber allen".

Poniew aż jednak przy dzisiejszym  stanie p sy ­
chicznym  ludności niem ieckiej jest to niem ożliw oś­
cią, w ięc łudzą się, że przy pomocy utworzonej reli- 
gii osiągną swe cele . Najważniejszym zaś takim ce­
lem Niemiec, to zawojowanie świata. D o tego dążą 
wszelkim i sposobam i, nawet kosztem zagłodzenia 
obywateli, O dpow iednie czynniki d obrze  w iedzą, że 
ludność przejęta  zasadam i chrześcijańskim i nie jest 
zdolna do bezw zględnej, brutalnej, barbarzyńskiej za ­
b orczości, G w ałtow ne instynkty, w rodzone rasie 
germ ańskiej są już daw no uspokojon e i un ieszkodli­
w ione humanitarnymi zasadam i religii chrześcijań ­
skiej. Teraz jednak, gdy kilku egzaltow anym  jed ­
nostkom  śni się o hegem onii nad światem, uw ażają, 
że trzeba zm ienić psychikę, sam opoczu cie  ludności, 
jej pogląd  na świat, ludzi i w artość cz łow ieczą . Lud 
podn iecony żądzą ruchu, zam ieszania i walki, sam 
zrodzi w konsekw encji kult pogańskiego W otan a  i in ­
nych b o żk ó w  siły. Nie pow strzym yw any zaś żadny­
mi skrupułam i humanitarnymi, będzie  parł do ciąg­
łych  zatargów  i walk. O to nadzieje tych  „wielkich 
organizatorów ", którzy jednak zapom inają, że środki, 
które niegdyś p ozw oliły  H erm anow i A rm in iuszow i 
zn iszczyć p o d  Varusem  w  Lesie Teutoburskim  3 le ­
giony rzym skie, teraz zupełnie zaw iodą. Teraz, choć­
by najdzikszy, najgwałtowniejszy lud, jednak bez idei 
rzeczywistej, nic prócz zamętu nie zrobi. Zresztą do 
tego  nie dojdzie, gdyż w  ob ecn ych  ogólnośw iatow ych  
w arunkach kulturalnych jest to  niem ożliw ym . P o ­
ziom  duch ow y jednostki, a zarazem  ca łego sp o łe ­
czeństw a podn osi się z każdym  rokiem . R ozw ija  się 
intelektualny pogląd  na świat i rośnie zdoln ość k ry ­
tycyzm u. Zaś obecn e warunki g osp od a rczo -sp o łe cz ­
ne nastrajają ludność niemiecką raczej do buntów, 
aniżeli do przyjmowania podobnych, bardzo zresztą 
spóźnionych reform. Piękny sen o  w ielkim  imperium 
pozostan ie utopią. Jedną m ożna dać p ociech ę  tym  
„ahnenballistom ": lud się poruszy i zam ieszanie w y ­
w oła , gdy zamilknie nad' nimi silny glos tego n o w o  
staw ianego na ołtarzach  „b og a " (napraw dę szybki 
awans z Fuhrera na „b og a "). Jednak to zam iesza­
nie spow oduje tylko nędzę i spustoszenie w ew n ętrz ­
ne a „burzę zbiorą ci, co wiatr sieją’1.

H enryk C.
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Chmury \ szczek I,roni Rozwój czy degradacja ?
N a horyzoncie  m iędzynarodow ym  na początku  

3iow ego  roku l q38-go ukazują się chmurki, k tóre  nie 
w różą stałej p ogod y  w  życiu  narodów  i trw ałego p o ­
koju. Przede wszystkim  w vpadk : o doniosłem  zna­
czeniu zaszły w Japonii, która od  szeregu m iesięcy 
prow adzi krw aw ą w ojnę z Chinami b ez  oficjalnego 
w ypow iedzenia  w cjny. R ząd japoński zdecydow ał 
się nareszcie u legałizow ać sw oją akcję wojenną na 
D alekim  W sch odzie , i na posiedzeniu, odbytym  przy 
ob ecn ośc i M ikada postanow ił ofic dnie w y p ow ie ­
dzieć w ojnę Chinom oraz od w ołać z tego kraju  swych 
dyp lom atyczn ych  ’ .-consularnych przedstaw icieli, i :n 
k rok  rządu japońskiego nazywają pisma codzienne 
n ow ą  kartą w dziejach Japonii. Może to być nową 
kartą t ylfc© w historji Japonii, ale równ'eż i w dzie­
jach świata, może bowiem gruntowi ie zmienić sytua­
cję międzynarodową, naruszyć pokój świata i wywo­
łać nową burzę dziejową. A  w szystkie znaki na n ie­
b ie  i na ziem i wskazują na o pow ażnie, że pokój 
p ow szech n y  jest pow ażnie zagrożony.

R ów nież nad mieszczę 'iw ą  Hiszpanią p o w ię k ­
szy ła  się krw aw a łuna w ojenna na początku  bieżą­
ceg o  roku. M im o panujących tam m rozow  i suro­
w ej zim y w zm ogły sie działania w ojenne, a krw aw e 
wc ki pod  Teruelem  zak oń czyły  się zajęciem  tego 
m iasta przez wojska rządow e, —  jak donosi sztab 
w ojsk a  pow stańczego, —  m iało to nasm p-e w skutek 
zarady dow ódcy  załogi pow stańczej miasta Teruelu. 
J tam więc nowy rok 1938 nie przyn osi upragnio- 
nego pokoju, a końca wojny domowej —  jeszcze nie 
widać.

W /p a d k i o doniosłem  znaczeniu rozegrały sie 
w kraju naszej sojuszniczki. Rumunii. M ianow icie, 
po ustąpieniu lo lych ezasow ego rządu, składającego 
się przew ażnie z cz łon k ów  partj- tak zwanej liberal­
nej, zosta ł p ow ołan y przez k róla  do w ładzy nowy 
rząd p od  przew ód  m  twem  profesora  Gogi, przedsta ­
w icie la  rumuńskiej partji narodow ej, o zabaiw ieniu 
w yraźn ie  faszystow skiem . Bez w zględu na to, że 
grupa ta stanowi w parlamencie znikomą mniejszość, 
n ie przew yższającą  20 procent ogólnej ilości m anda­
tów, rząd prof Gogi w ziął w swe ręce ster mmun - 
ską nawą państw ow ą, a jego energiczne i ce low e za ­
rządzenia, izczególn.e te, które dotyczą  żydow skiej 
m niejszości narodow ej, która napłynęła do Rum urii 
p o  w ojnie i rew olucji z Rosji, wskazują n iezbicie, że 
Rumunia znalazła się na drodze, która zaprowadzi 
naszą sojuszniczkę do umocn-znia jej mocarstwowe­
go stanowiska w rodzinie narodów . My możemy 
tylko cieszyć się z tego, a jedynym faktem, mogą­
cym budzić w nas pewne obawy i zastrzeżenia, to 
możliwość napływu do naszego krs *u nowej fali ży­
dów opuszczających w  pośpiechu terytorium Rumu- 
ii po objęciu steru rządów przez profesora G oję.

U naszego w schodn iego sąsiada, w  Rosji Sowie­
ckiej w  N ow ym  R oku fala terom  nie tylko nie zm niej­
szyła się, a przeciw nie, w zm ogła się znacznie. Fo 
unicestw ień  : j  przeciw n ików  StaLna ze sfer w o jsk o ­
w ych , generałów  i w yższych  o ficerów  armii s ow iec­
k iej, przystąpiono obecn ie  do  likw idacji ostatnich 
przedstaw icieli religii, tak sponiew ieranej w Rosji 
S ow ieck ie j od zarania rew olucji. Jak donoszą z M o ­
skw y, na ooczatku  b eżącego  roku, aresztow ano m e- 
trop o l .ę K ościo ła  praw osław nego Teofana, oraz sie­
dmiu biskupów, najw yższych i najbardziej w p ły w o ­
w y ch  dostojn ików  K ość oła praw  osław nego. Nowa 
lala prześladowań Kościoła prawosławnego w Rosji 
Sowieckiej wskazuje wyraźnie na to, że w Rosji So­
wieckiej nie wszystko jest w porządku, a duch  re- 
lig.jny ludu rosy .k iego, z którym  w alczą  w ładcy 
czerw on ej Rosji od  lat dwudziestu, nie tylko nie zo- 
sfcaił zn iszczony, lecz  potężnieje i stanow i w dalszym  
ciągu potężną i n iezw alczoną silę.

Jak w idz my w ięc  z tego  k rótk iego zestawienia, 
nie w szędzie rozpoczą ł Się pom yślnie, co  musi po­
budzić nas do wytężonej pracy, konsolidacji sił Na- 
Todu, by wielkie wydarzenia zastały nas na wszyst­
ko przygotowanych.

Dalszy ciąg artykułów: „Daleki 
W schod“ oraz „Rex vaincra“ — 
z powodu materiału aktualnego 
zamieścimy w następnym N-rze.

Redakcja

(Ciąg dalszy}
Trzecim  artykułem  o  dazym  znaczeniu ek on o­

m icznym  jest rc-pa.

3, Produkcja ropy w milion, ton.
Polska w  roku 1913 —  1.1, w  roku 1928 —  0.7, 

w roku 1935/36 —  0,84.
N iem cy w roku 1913 —  0.1, w  roku 1928 —  0.1, 

w  roku 1935' 36 —  0.4,
Rosja w  roku 1913 —  9, w  roku 1928 —  12, 

w  roku 1935/36 —  25.0.
Podstaw ą budow nictw a przem ysłow ego i m iesz­

kaniow ego oraz w ojsk ow ego jest cem ent. p -odu k- 
cja tego artykułu przedstaw ia się następująco

4, Cement ir'1'on, tonn.
Polska w  roku 1928 —  1.1, w  raku J 935 f36 —

0.84.
N iem cy w roku 1928 —  7.8, w  roku 1935/30 —

8.8.
Rosja w roku 1928 —  1.9, w  roku 1935/36 —

4.5.
W spaniale i ozbudow ane N iem cy produkują o ś ­

m iokrotnie w ięcej niż my, i zużywają go w kraju, 
podczas gdy znaczny procent naszego cem entu idzie 
na eksport.

4. Produkcja przetworów przemysłu wej innego:
a) K  w a s s a r k  o w y  tys. tonn.

Polska w  roku 1928 —  97, w roku 1935 — 124. 
N iem cy w  roku 1928 —  1900, w roku 1935 —  

2950.
b) C e l u l o z a .

Polska w roku 1928 —  193, w  roku 1935 —
230.

N iem cy w  roku 1928 —  1550, w roku 1935 — 
1580.

5. Przemysł samochodowy.
Posiadam y jedną fabrykę sam ochodów  z m ożli­

w ościam i produkcyjnym i kilku tysięcy  w ozów  ro cz ­
nie. W  kraju kursuje w  chwili obecnej ok o ło  44 tys. 
w szelkiego rodzaju pojazd ów  m echanicznych  — stan 
niezm ienny z nieznacznym i odchyleniam i —  do roku 
1926.

Tym czasem  np. w  N iem czech  w  ciągu jednego 
m iesiąca grudnia 1936 roku przybyło  36 tys. sam o­
ch odów , a w  ciągu ca łego  roku 1936 ok o ło  200 tys. 
p ojazdów  m echanicznych. P odobnie w Rosji.

Na tle tych cy fr w idać w yraźnie, że rozw ój m o­
toryzacji idzie w kierunku dalszej degradacji.

6. Przemysł lotniczy,
W  N iem czech  i w  Rosii, w  p izem y /le  lotniczym  

pracuje pow yżej 150 tys. ludzi w  dwudziestu kilku 
dużych fabrykach  sllm ków  lotn iczych  lub p ła+ow ców . 
M y pom im o ogrom nego w ysiłku  społeczeństw a i sfer 
w ojsk ow ych  i w tej dziedzinie jesteśm y k ilkakrot­
nie słabsi i nie nadażam y za rozw ojem  naszych są­
siadów.

D R O B I A Z G Ę . .
,, Polska ma przed sobą wielką przyszłość11 

oświadczył Mussolini,

W  czasie izyty, jaką baw iąca  niedawno w R zy ­
m ie delegacja w ojsk ow o legionow a złożyła  M ussoli- 
niemu, szef rządu w łosk iego  w ygłosił następujące 
przem ów ;enie:

,,B aidżo jestem  rad, że w idzę  was u siebie, m oi 
panow ie, was przedstaw icieli legionistów  i armii.

Jestem  przekonany, że zrob iono w szystko, by  
wam  p okazać rzeczy godne widzenia, i aby uczynić 
wam  mil ym pobyt w Itaki.

M ieliście zapew ne niejednokrotną sposobność 
przekonać się, jak żyw ym i wśród ludu italskiego są 
przyjazne uczucia  dla Polaków .

Oba nasze narody łączą węzły gorącej przyjaźni, 
która w yrosła  nie ty lko  na podobieństw  o  tem pera­
m entów  i w spólnej kultury, lecz  zapew ne z podobne; 
w przeszłości dok obu narodów .

M oi panow ie —  wielki wasz wódz Piłsudski, któ­
rego całe życie było walką, zostawił wam Polskę 
wolną i silną, na was, na jego żołnierzach leży teraz 
odpowiedzialność, aby silną była i nadal.

W iem , że P olacy  są narodem  dobrych  żołnierzy. 
Podkreślam , że Polska mus: b yć  js ilna i m ocna, a m o­
cy tej najistotniejszym  w yrazem  >' :st armia.

? Kolejnictwo.
Posiadam y dw a razy rzadszą sieć kolejow ą niż 

N iem cy, budujem y przeć ętnie 90 km. n ow ych  dróg 
rocznie, to jest tyle, ile buduji Hiszpania lub Portu ­
galia. Natom iast N iem cy budują przeciętn ie 400— 50G 
kin rocznie, a Rosja nawet 1000 km.

Nasz tabor k ole jow y jest w ym inie przestarzały 
(20% now ego, N iem cy 80%), a stan sam ych dróg  
z każdym  rokiem  się pogarsza tak, że juz dziś ma 
my 3 tys. km. t. j. 15% to ió w  na podkładach, k tóre 
aaw no pow inny b yć w y m ierń n e .

8. Budowa dróg.
W  tej dziedzinie nie zrobiliśm y dosłow nie n ic 

w  dobie n iepodległości. Zam iast sieci d ob rych  dróg 
posiadam y ich ’m ’.nę lub bezdroża . N ajłatwiej się o  
tym przekonać, patrząc na now ą m apę drogow ą P o l­
skiego Turingklubu. N awet W a-szaw a  nie posiada  
d obrego połączen ia  d rogow ego  z _adnym  z w ięk ­
szych  miast Polski, a  tam za gran cam : R z e czy p o sp o ­
litej pow stają roczn ie tysiące km w spaniaiych auto­
strad, nie m ów iąc o drogach, k tórych  ilość i jakosć 
są dla nas obecn ie n iedościgłym  marzeniem.

U regulow anych rzek  i sztucznych  kanałów  ż e ­
g low nych  dotąd w  Polsce nie posiadam y.

9, Rolnictwo.
Jesteśm y kremem niestety rolniczym , pow m nism y 

za tym produ kow ać znaczne ilości n aw ozów  sztucz­
nych i p rzetw orow  z tą produkcją  zw iązanych.

Wyprodukowano w tys, tonr.,:

a) S i a r c z a n  a m o n u :
1 olska w roku 1913 —  12, w  roku 1928 —  37, 

w roku 1935 —  61.
N iem cy w  roku 1913 —  549, w roku 1928 —  

2235, w roku 1935 —  918.
Rosja w  roku 1913 —  0, w roku 1928 —  13, 

w roku 1935 —  2418.

b) S u p e r f o s f a t  w a p n i o w y -
PoNka w roku 1913 —  196, w  roku 1928 —  274, 

w roku 1935 —  71.
N em cy w  roku 1913 —  1845, w  roku 1928 —  

732, w roku 1935 —  0.

b ) Ż u ż l e  l h o m a s a  (tom asyna):
Polska w roku 1913 —  164, w roku 192S —  3, 

w  roku 1935 —  0.
Niem cy w reku 1913 —  1887, w roku 1928 —  

1639, w roku 1935 —  1597.

R azem  biorąc, postępu i w tej dziedzinie m e 
widać. Pom im o, że w Polsce pracuje na roli ponad  
15 milion, ludności, t. j. w ięcej niż w  N iem czech , 
w artość produkcji rolnej jest u nas 3— 4-krotnie 
mniejsza n ż  w 1 iem czech, a to  n ędzy nnymi wsku­
tek m ałego zużycia naw ozów  sztucznych  i środków  
m echanicznych  przy upraw ie roli.

(D okończenie nastąpi)

G dy m yślałem  o Polsce gdy studiow ałem  jej hi­
storię, m ów iiem  sobie zaw sze, że  Polska ma przed 
soną wielką przyszłość. Jestem  pev 'ny  w asze; wiel­
kiej przyszłości.

Polskę i Italię łączą i dziś wspólne zadania I losy- 
Sytuacja obecna zbliża nas jeszcze bardziej i nadaje 
większą wagę naszej przyjaźni.

Dla lego  pragnę, zeby  P olacy i Ita lczycy pozna 
wali sie bliżej i lepiej. Trzeba, b y  P olacy  w y jeżdża ­
li jak najczęściej do Italii i na odw rót, b y  Ita lczycy 
odw iedzali wasz kraj.

Chcę, żebyście słowa powtórzył po pow rocie dc* 
kraju.

W  koń cu  raz ,eszcze powtarzam , że chcę, żeby  
dni spędzone w  Italii pozosta ły  w  w aszym  w spom nie­
niu, jako i lajmilsze w  w aszym  życiu ."

— o—
Świat pracy w Polsce bez zmian.

Nie od rzeczy  będzie  przypom nieć w  m om encie 
u cb w a n r ia  ustawy o zniesieniu ochrony 1 okatmów, 
że w  Polsce, w skutek niskiego poziom u zarobków*, nie 
posiada własnych mieszkań 13 proc. rodzir robotni­
czych i 14,8 proc- pracowników umysłowych. W a ­
runki m ieszkaniow e sa tak dalece fatalne że 35 proc. 
rodzin robotn iczych  gnieźdź’ się po  4 osoby  w  jedne 
izbie, b iorąc przeciętn ie dane z całej Pctski. W  W a i-  
szawie 30 proc, pracowników urzędników mieszka w  
warunkach przeludnienia.
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Łatwo jest powiedzieć, że ten, czy też tamten 
człowiek jest zły. Łatwo jest także uważać, że jest 
się samemu dobrym, trudniej natomiast jest stać się 
naprawdę dobrym i móc osądzić, czy tamten bliźni 
jest rzeczywiście zły i dlaczego?

O tóż po  przeczytaniu  „Dziewcząt z N ow olipek ", 
odnosi się w rażenie, że autorka pozbaw ia  tyle lu­
dzi praw a nazywania się dobrym i, jeżeli to  zło , k tó ­
re ich otacza , istnieje niejako za ich przyczyną, je ­
żeli nie robią nic, aby  tem u złu zapobiec.

G ojaw iezyńska stara się —  jak to  już parokrot­
nie podkreśliłem , przedstaw ić życie  takie, jakie 
jest, —  praw dziw ą P R A W D Ę , chociaż by była  ona 
najgorszą. Nie m ożna jednakże odm ów ić G ojaw i­
czyńskiej, pew nego optym izm u i w iary w  lepsze ju­
tro. Już „Rajska Jabłoń" —  stanow i jaskraw y k on ­
trast z przygnębiającem i „Dziewczętami z Nowoli­
pek", W idać dobrze, że  autorka przeniósłszy sw< je 
bohaterki w  inne środow isk o pragnie, aby  slrząsną- 
w szy z siebie b io to  z N ow olipek  zm ieniły się ca łk o ­
w icie, i aby  założyw szy rodzinę, zapom niały o nę­
dzy, którą dotychczas cierpiały. Nie brak tam w pra­
w dzie p rzykrych  refleksji, te środow isko, w którym  
się w ych ow ały , w yciska sw oje p iętno i na późn iej­
sze ich  życie , czego najlepszym  przyk ładem  jest 
Bronka. Przykrą jest i n iezw ykle znami - .1 uwaga 
Ignasia, że B ronka jest kobietą  z duszą dziew ki. Cóż 
ją taką u czyn iło?  —  N ow olipki. W  ca łokształcie  
jednak książk i w idzim y m oralne w zm ocnien ie się 
bohaterek  i w iarę w lepszą przyszłość. Tak samo 
i liczne now ele Poli G ojaw iczyńskiej nie pozbaw ione 
są pew nej dozy wiary w  ludzi i w iary w życie  W e ź ­
my n. p. taką „Górnoślązaczkę". Bohaterka tej n o ­
w eli Św istołow a jest w zorem  k obiety  —  obyw atelk i. 
T akże i górnik Chudy, Z akładający czyteln ię p o l­
ską, w czasie najw iększych prześladow ań polskości 
przed  p leb iscytem  na Śląsku, jest ideałem  Polaka. 
Ludzie c i  m rów czą  pracą, niesłychanym  zaparciem  
się siebie budow ali Polskę. W  „Górnoślązaczce" 
w idzim y dążność autorki do znalezienia dobra. Jak ­
że pięknym  w ydaje się nam fakt przenoszenie przez 
granicę broni, która potem  miała posłu żyć do  p o w ­
stań śląskich, a tym  samym do przyłączen ia  tej p ra ­
starej dzieln icy do Polski. Razi nas w praw dzie  t r o ­
chę teatralne zakończen ie „Górnoślązaczki", zakoń ­
czen ie  za bardzo  ,,vieu genre” —  zam alo n o w o cze ­
sne, co  kontrastuje z ca łokształtem  tw órczości au ­
torki. O gólne jednak w rażenie jest naogól dodatnie.

W szystk ie  problem y zaw arte w  sw oich  książ­
kach ujmuje G ojaw iezyńska n iezw ykle g łęb ok o  — 
z iście  k ob iecą  przen ikliw ością  wnika w najskryt­
sze uczu cie  człow ieka . W eźm y ch ociażby  p od  uw a­
gę „Ziemię Elżbiety", P ow ieść ta jest w yczynem  nie- 
ty lk o  artystycznym , ale przede wszystkim , sp o łe cz ­
nym, A k cja  tej książki rozgryw a się na Kląsku —  
na tym  Śląsku, o którym  zdaje się nam, że w iem y 
dużo, a w łaściw ie znam y bardzo pow ierzchow nie. 
W ielu  bardzo łudzi nie zdaje sobie spraw y, jakim 
jest Śląsk i jakim i są Ślązacy. N aw et znany publi­
cysta  i literat Ferdynand G oetel ujął sw oje w raże­
nia z p od róy  po  Śląsku zupełnie n iew łaściw ie. Są­
dził ludzi po  stroju, zachow aniu, jednym  słow em  nie 
dal nam obrazu śląskiej psychologii, m entalności i 
ducha Ślązaka. G ojaw iezyńska natomiast w „Ziemi 
Elżbiety" pokazu je nam Śląsk taki, jaki jest, ludzi 
takich, jacy napraw dę tutaj żyją. C ały ten utw ór 
p ow ieśc iow y  jest w ym ierzony w łaśnie p rzeciw k o tym, 
którzy Śląska nie kochają i nie rozum ieją. A utorka 
uważa, że zupełnie niepotrzebni są na Śląsku tak 
zwani „gorole", którzy będąc na kierowniczych sta­
nowiskach w miejscowym społeczeństwie popełnia­
ją wiele błędów i zrażają do siebie lud śląski.

(D okończenie nastąpi).

R, M,

K ażdy cz łow iek  rozsądny, n iepozbaw iony p oczu ­
cia m oralności 1 umiaru, a zastanaw iający się choć 
trochę nad znaczeniem  teatru w  ogólności, a szcze ­
gólnie w  Polsce, musi staw iać sobie ze  słusznym  lę­
kiem  pytanie, dokąd zaprow adzi obecn ie  nasze spo­
łeczeństw o rozpasanie sensacji i zanik moralności na 
scenie. Z daw ałoby  się, że dość jest pornografii i gru­
bych  efek tów  na rzeźnicze ob liczon e nerw y. A u torzy  
i dyrektorzy teatrów  przesadzają coraz brutalniej w  
pom ysłach  celem  zdobycia  p ien iędzy i ok lasków  nie- 
znającej się na pięknie gawiedzi. A k torzy  przeista­
czają się w  bezw stydnych  b łaznów , a praw dziw a 
sztuka w  całym  słow a tego znaczeniu i rozsądna pu­
b liczność łamie ręce, w zdycha p o  kątach i od czasu 
do czasu pisuje p o  gazetach.

C złow iek  w ykształcony, dla k tórego teatr daw ­
niej b y ł najmilszą rozryw ką i ucieczką  od  cod zien ­
ności szarego trybu życia, zadaw ala się dziś czy ta ­
niem bardzo pobłażliw ych  recenzyj i w ca le  nie tęskni 
za tern czem ś, co  się dziś zw ie teatrem . D laczego? 
—  A  to dlatego, że pustki wewnętrznej, jaka w ieje z 
dzisiejszej sceny nie zastąpi, ani przepych dekoracyj, 
ani gra świateł, ani kombinacja teatru z cyrkiem.

C złow iek  w spółczesny, żeby  n iew iadom o jakby 
by ł przygn ieciony zgiełk iem  jarm arcznym  i ja łow oś- 
cią zab iegów  doczesnych , z całą  ścisłością  zachow ał 
z pokolen ia  na pokolen ie  tradycję praw dziw ego tea ­
tru, jego  zadań i dopełn ień  w  życiu  ludzkim. Czyż 
trzeba przypom inać ideę historioficzną sztuki dra­
m atycznej?

Igrzyska dionizyjskie, ów  p ierw ow zór dramatu 
greck iego  b y ł w ynikiem  tęsknoty za oczyszczen iem  
i odrodzeniem  w  sztuce duszy, um ęczonej tragedią 
życia  tak sprzecznego z słonecznością  i b łęk item  n ie­
ba helleńskiego. Już w  refleksyjnych  ch órach  S ofo- 
k lesow ych  sm utek istnienia znajduje w yraźny w yraz,

Przerw aną n ić kojenia bólu  bytu  i przenoszenia du­
cha ludzkiego w lepsze świata nawiązuje na now o 
sztuka teatralna średniow ieczna.

W  całej pełm  poją ł znaczenie teatru w ielk i dra­
maturg angielski Szekspir, dając na scen ie zrówno­
ważenie zbrodni i kary, budząc przez od pok u tow a ­
nie win, tak, jak u nas M ick iew icz  w „Panu Tadeu­
szu" (ks. R obak ) wiarę w sprawiedliwość i prawdę 
doczesną.

Nie inaczej pojm ow ali znaczenie sceny w ielcy 
k lasycy i rom antycy now szych  czasów . I tutaj, jak 
zw ykle, w  przedniu wielkich przewrotów dusza ludz­
k ości w iła  się w  bólu  ucisku, niedoli i n iespraw iedli­
w ości, w ola ła  o odw rócen ie  nieszczęść. T ęsknotę tę 
i w ołan ie ubierali w  słow a i kształty w ie lcy  p oeci i 
dram aturdzy. Scena staw ała się orędow n iczką  ich  
pojęć i dążeń.

I dzisiaj życie  w  straszliw ym  wzmaganiu się z 
losem , w  gorączk ow ej gonitw ie za chlebem  i ro z k o ­
szą, w  tysiącznych sw ych upadkach i zaw odach  p o ­
trzebuje lustra, w  którem  cz łow iek  pragnie się p rzy ­
glądnąć uw ażnie i zoba czy ć sw ój obraz, czy  też id ea ł 
i w zór sw ego postępow ania. Zazw yczaj nie pozn a je  
się i nie w ierzy, żeby  to  on m iał b y ć  tą karykaturą, 
półsm utną, p ó ł bezm yśln ie w esołą , zm iennym  baw i- 
dełk iem  losów  i w łasnych  nieuchw ytnych rzutów  w o ­
li, jakim jest dzisiejszy aktor w  ogólności. W y b u ­
jała i źle pojęta  w ielkość um ysłu i jego n iezależność 
stawia go w  środow isku świata. Zarozumiały i głupi 
jest piłką fortuny p ływ a  i igra.... aż zginie; m ądry zaś 
chow a się i kryje, b o  nie znajduje w sobie sam ym  si­
ły  i oparcia, a w  ołkól siebie czuje złość, p od łość  1 nę­
dzę; aby  móg* pójść w łasną drogą, nie wystarczy mu 
własnej wiary w sprawiedliwość, młodość, w postęp 
i ideały. K toś musi go podn osić na duchu, a tego  
ducha niestety dzisiejszy teatr nie posiada.

(Ciąg dalszy nastąpi).

SL łs  f  irs t y  o  s  m e
Czekanie znużyło mnie ogrom nie. Z iew ałem  na 

całą gębę nie licząc się z otoczen iem , tak, że aż 
stenoiypistka oderw ała swe niestrudzone pa lce  od 
m aszyny, aby  papatrzyć zgorszonym  w zrok iem  na 
kardynalny brak m ego w ychow ania.

W ca le  nie brzydka  dziew czyna —  pom yślałem  , 
a le z manierami szerok iego świata.

Sytuację pogorszyła  urzędow a cisza, najbliższa 
przy jaciółka  m elancholii i bliska krew na apatii. P o ­
niew aż jednak ziew anie jest zaraźliw e, przeniosło 
się na k obiecinę z prow incji, która podobn ież jak i 
ja czeka ła  na m ecenasa. T y iko  jej ziew anie odzna­
cza ło  się specyficznym  zakończeniem  —  och!... ach!... 
a, a... czy  coś  podobnego. '

—  D zięki temu byłem  uspraw iedliw iony.
Rozm yślanie moje, a raczej nudę przerw ał odgłos

energicznych k rok ów , dosłyszanych  tuż za drzwiami. 
T o  napew no m ecenas, b łysn ęło  mi w głow ie. N ie o- 
m yliłem  się, b y ł to on,

—  Trzasnąw szy niedelikatnie drzwiam i obrzucił 
spojrzeniem  kancelarję (przybyłych), odpow iedzia ł 
niew yraźnie na pozdrow ien ia  i z m iejsca przystąpił 
do załatwiania.

—  Pan z czym ? —  zw raca się do mnie.
—  Jestem  inkasentem  szeregu tow arzystw  i 

przyszedłem  po m iesięczne składki człon kow sk ie . 
Zw rot ten um iałem  bodaj na pam ięć, gdyż co  m ie­
siąc pow tarzałem  go kilkaset razy.

—  Jakie zw iązki pan ma, ale prędko, b o  nie mam 
czasu. Proszę pokazać. Znając jego „rubaszn ość”  
nie zraziłem  się zbytnio szorstkością , żal mi jednak

było  tego cz łow ieka  w ciągnąć p o d  rubrykę... inteli­
gentny.

O tw ieram  teczk ę  i w yciągam  listy: L. O. P. P. —  
on p ła ci; następnie S ok ó ł, Zw iązek  R ezerw istów , 
Stow. Śpiew aków  Śląskich, Sym fonia —  on. p ła ci. 
K o ło  Przyj H arcerzy.... zn iecierpliw ił się. Panie, ile  
jeszcze tego będzie  zapytał z pasją.

T y lk o  dw ie; C zerw ony i B iały K rzyż, od p ow ie ­
działem  lakonicznie.

M oże te nazw y mu się nie spodobały , a m oże już 
miał za w iele tego p łacenia, dość że oburzył się na 
dobre.

Psiakrew ! C zerw ony K rzyż, Biały, n iebieski, p o ­
pielaty, czarny, a m oże jeszcze jakaś inna gw iazda.

Owszem, owszem, panie mecenasie, będzie i gwia­
zda —  palnąłem bez namysłu.

Jaka! —  zapytał ciekawie.
Betleem ska —  odpow iedziałem  z uśm iechem , 

gdyż b y ł to okres p rzed  św iąteczny.
Tą gwiazdą, to napew no pana udekorują —  o d ­

parł m l złośliw ie.
O w szem  —  rzekłem  —  ale ty lk o  w tedy, jeżeli 

będę m iał poza  sobą zasługi praw nicze.
Zrozum iał doskonale —  gdyż by ł adw okatem , 

zresztą jego o czy  zap łonęły  filuternym  blaskiem . K ie ­
dy już w ych odziłem  ob łow ion y  groszem  publicznym , 
posłyszałem  za plecam i jeg o  słow a.

„F ilut z chłopaka, a le sprytna bestia ” .
Nie w iedzia ł jednak, o tym, że m iałem  poza  sobą  

26 lat szkoły życia.
Polikarp Jarema

m
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